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„ A ż  s i ę  r o z p a d n ie  w p ro c h  i w p ył 
K r z y ż a c k a  z a w ie r u c h a !4*

(K o n o p n ic k a  — „ R o t a ” )

B I L  A I S  T Y G O D N I A
U płyną ł jeszcze jeden łydzień. Bardziej 

jeszcze obfitu jący w doniosłe  w ydarzenia, 
n iżp  oprzedni. O to  najw ażnie jsze z nich.

N a Z achodzie  oswobodzenie najw ię­
kszych miast Francji —  Paryża, M arsylii, 
Pordeaux, ostatnio Lyonu. Prawie ca łkow ita  
likw idac ja  resztek VII. a rm ii von Klugego 
na lewym brzegu Sekwany. Przecięcie 
W ehrm achtow i wszelkich dróg odwrotu z po­
łudn ia  Francji, przy równoczesnym  zagro ­
żeniu g ran ic  samej Rzeszy klinem  wojsk 
am erykańskich, którego w ierzcho łek zna j­
duje się w Troyes. N a wybrzeżu śródziem ­
nom orskim — rozszerzenie n iew ie lk iego zrazu 
przyczó łka  nakształt o lb rzym iego  w achlarza, 
k tórego prawe skrzydło  stanowi lin ia od An- 
tibes do Brianęon, nad granicę  włoską, z kie­
runkiem  na Turyn, -  a skrzydło lewe się­
ga łoby od delty Rodanu po przez A r le s -  
Avignon aż do Lyonu z kierunkiem  na g ra ­
nicę szwajcarską.

N a W schodzie —  ca łkow ite  za łam anie  
się frontu  w schodn io -ba łkańsk iego, —  to po­
tró jna klęska N iem iec: polityczna, gospo­
darcza i m ilita rna, to przejście  Rumunii 
na stronę Sprzym ierzonych, utrata zagłęb ia  
naftow ego Ploesti, zam knięcie przez Rosjan 
w kotle pod Kiszyniowem kilkunastu dyw izji 
n iem ieckich.

I jeszcze jedno przyniósł ten tydzień: 
po tw ie rd z ił ca łkow itą  bezsilność N iem iec 
w obec toczących się wypadków. N a drugi 
dzień po katastrofie  rum uńskiej Deufschland- 
sender ośw iadczyło rano: „Z a ję c ie  Bęssa- 
rab ii p rzez wojska sowieckie, jako wynik 
zdrady, m oże być bolesne ty lko  dla narodu 
rum uńskiego. D la nas odpadnięcie  skrawka 
terytorium  niebezpieczeństw a nie stanowi. 
Nasze interesy zaczynają  się gdzie indzie j, 
a tam stoi żo łn ie rz  n iem iecki, gotowy, po­
dobnie  jak i po zd radzie  Badoglia, szybkim 
uderzeniem  p rzec iw dzia łać  jej skutkom. Los 
Rumunii będzie podobny do losu W łoch  "  
W ieczorem  tegoż dnia Radio n iem ieckie  
ozna jm iło , że „zam ie rzen ia  k lik i zdra jców  
rumuńskich zostały ukrócone, bo... rząd so­
w iecki dąży do bolszew izacji Rumunii i m i­

mo przyrzeczeń, traktu je  jej te rytorium , ja ­
ko strefę dzia łań w ojennych.”  A zatem nie 
nastąpiła zapow iedziana kontrakcja, na w zór 
te j, jaką rok temu pod ją ł we W łoszech 
marsz. Kesselring, nie nastąpiła z tej p ro­
stej przyczyny, że zabrak ło  H itle row i dy- 
wizyj, które m ogłyby być rzucone do za ła ­
tania powstałej dziury.

Na zakończenie trochę  cyfr: dziesiątki 
tysięcy jeńców i zabitych we Francji Pół­
nocnej, 30 tysięcy jeńców we Francji Po­
łudn iow ej, 105 tys. zabitych i 100 tys jeń ­
ców w ciągu pięciu pierwszych dni ofensy­
wy rosyjskiej w Rumunii, 12 dyw izji w kotle 
na południe  od Kiszyniowa, dw ie dyw izje 
otoczone na południo-wschód od Paryża, 
a u nas —  trzy dyw izje  okrążone i znisz­
czone pod Sandom ierzem .

N ie  w ie le  już takich tygodni wytrzyma 
nadwyrężona mocno potęga N iem iec, a nic 
przec ież  nie wskazuje na to, żeby następne 
m iały być łatw ie jsze.

Z  W IL R S Z Y  R O D Z IM Y C H  P O W IŚ L A

NASZA OFIARA...
I znów się  dźw iga, n iew olą zm ęczona 
O w łasnych  s iła ch  p o w sta je  —
O jczyzna w olna — krw ią odkupiona. 
Którą n a jle p s i z n a s d a ją .
K ażdy z n a s p rag n ie  coś d a ć  w ofierze. 
D latego  w n a s ta k a  s iła  -  
Bo naród Polski k o ch a  C ię  szczerze 
O jczyzno ty n a sz a  m iłal
W róg przez p ię ć  la t n as g n ęb ił, katow ał. 
Lecz n ie  m ógł z ła m a ć nam  w iary.
Bo kto nad  w szystko w olność um iłow ał 
Do k ażd e j zdolny ofiary. kh.

O ZMARTWYCHWSTANIU
W a lk ą  i trudem , krw ią i łzą  
K u je  s ią  Polsk i życie .
W arszaw y  mury drżą.
D niem , n o c ą  i o św icie  
Rw ą s ie  już w rogie p eta  
W  bojow ym  surm skow ycie.
Bo rozgorzała św ięta  
P łom ienna d u ch a m oc;
S trze liła  w firm am enla.
W róg w p ad ł w o tch łan i noc. 
Nasz se n  o jutrze i  o trw aniu 
S p e łn ia  s ie  s a m o c h c ą c :
Cud o Polski zm artw ychw staniu.

• Panuj nad słowami. Słowa, niebacznie rzucone w przejściowym nastroju znie­
chęcenia, tyleż m ogą wyrządzić szkody w twym najbliższym otoczeniu, ile pożytku — 
słowa otuchy i pokrzepienia. Zwłaszcza, iż w obecnym momencie do zniechęcenia 
żadnych podstaw niema. Przeciwnie, nadzieje na rychłe już oswobodzenie Stolicy są  
większe niż nam się wydaje.
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K o m u n i k a t  r a d i o w y
O d p a d n ię c ie  B u łg a r i i  —  la h te m

• Rząd Bułgarii zawiadomił rządy państw za­
interesow anych, że Bułgaria w ycofuje się z w ojny 
i zamierza zachow ać całkow itą neutralność. Inter­
nowane będą nietylko form acje niem ieckie, prze­
byw ające w Bułgarii, ale również i te w ojska, k tó ­
re by usiłowały w ycofać się z Rumunii na bułgar­
skie terytorium .

F ro n t Z a c h o d n i

• Alianci przekroczyli Sekw anę jeszcze w dwóch 
punkt tch pod V e r n o n  i pod L o u z ie r s .  W Norman­
dii zuaczne siły niem ieckie znalazły się prawie cał­
kow icie okrążone nu południe od R o u e n .  Usiłując 
ratować sy tu ację . Luftw affe, poraź pierwszy od 
wielu tygodni, ukazała się  nad polami bitew we 
Francji. zniszczono w ciągu trzech dni 110 saino- 
I •tów- i ,iem.

• N iem iecka załoga P a r y ż a  poddała się wresz­
cie w sobotę generałowi broni pancernej L e c le r c .  
Po w kroczeniu na czele w ojsk do stolicy , gen- 
d e  G a u lłe  w zniecił w czoraj pod Łukiem  Tryum fal­
nym znicz nu grobie Nieznanego Żołnierza. Na po­
łudnie od Paryża pozostały jeszcze siły  niem iec­
kie w ilości dwóc-h dyw izji. Zostały one zam knię­
te w kotle, a ich  likw idacja postępuje naprzód. 
Rów nież w rejonie R » r J e a u x  okrążono oddziały 
n iem ieckie, w sile około 10.000 ludzi.

Marsz Sprzym ierzonych ku granicom Rzeszy 
trwa. Źródła niem ieckie donoszą o ukazaniu się 
czołów ek am erykańskich w okolicy  R e im s .

• Na południu Anglosasi zajęli A n tib e s , a nad 
granicą w łoską B r ia n c o n ,  na drodze do T u ry n u . 
W dolinie Rodanu marsz w kierunku północnym 
trw ■.

• O ddziałv Francuskiej A.K. (F.F.I.) osw obo­
dziły l i m . - * ,  M o n tp e l l ie r ,  C a r c a s s o n n e  i A lb i.

U ś m i e c h y
Ż o łn ie rz e  zn w sz" " 'o ją  swój w łasny żo łn ie rsk i 

hum or. W n ijw iększe j w alce, w śród huku bom b 
i świstu kul, zaw sze zna jdą  chw ilę  czasu na to, aby 
ko leaom  o p o w ie d z ie ć  „na jnow szy ka w a ł".

C yw il, k tó ry  n igdy jeszcze nie „w ą c h a ł"  prochu, 
w stąp ił do o d d z ia łu  pow stańców . K a p ra l poucza go 
o konstrukc ji b ron i, poczem  zapytuje:

—  O b yw a te l pow ie  mi> jak się budu je  a rm atę .
—  B ierze  się dz iu rę , ob lew a że lazem , dodo je  

dwa ko ła  i...
—  O b yw a te l nie nadaje  się do wojska!!! w o ła  

k a p ra l —  skąd w eźm iec ie  d z iu rę ? !!!
—  J a k ło ?  Z e  s ta re j a rm aty!

*

Była raz  p iękna „P e ż e tk a ". D ziew czę  cud. e le ­
gancka, pachnąca. O p o w ia d a ją  o n iej, że pew nego 
razu  chc ia ła  kon ieczn ie  s trze lić  z p ro w d z iw e g o  ka ­
rab inu, na p ra w d z iw e j barykadz ie . W  szale en tu ­
zjazm u... p rze z  pom yłkę  n a ła do w a ła  karab in ... 
k redką  do w arg.

W  pew nej kam ienicy, b a rd zo  n a ra żo n e j na wy­
buchy min n iem ieckich, kom endan łem  O . P. L. jest 
starszy, łub iany p rze z  wszystkich pan. Taki, co go 
„p rz y łó ż  do ra n y ", zaw sze uprze jm y, d o b ro tliw ie  
uśm iechnięty. Ile k ro ć  w ybuchnie  w pob liżu  mina, 
kom endan t rob i tak r o z b r a j a j ą c ą  m i n ę ,  że 
wszyscy zapom ina ją  o n iebezp ieczeństw ie .

F ro n t W s c h o d n i
• W ojska rum uńskie walczą z oddziałami n ie-- 

rnieckimi. O bsadziły one przełęcze Karpat, odpar­
ły uluki niem ieckie na G iu r g iu  oraz udarem niły 
próby przebicia się  kolumn pancernych do B u L a -  
r e s z tu  400 bombowców bryty jsk ich  dokonulo na­
lotów na lotnisko Luftwaffe pod Bukaresztem , 
skąd N iem cy bombardowali stolicę. N iem iecka 
m isia w ojskow a w Bukareszcie — internowana.

• Rosjanie, po zajęciu  T e c u c i ,  posuwają się na 
F o c s a n i ,  o az dotarli do D unaju na szer. toO km. 
Zajęto B o lg r a d  i U m a ił .  K ocioł, w którym  zn a j­
duje się  12 dyw izji niem ieckich na południe od 
Kiszyniowa rozbito na dwie części.

W Estonii Rosjanie poczynili dalsze postępy. 
W ysiłki n iein ieik ie, by osw obodzić armie, zam knię­
te na Łotw ie i w Estonii osłabły. Na froncie pol­
skim  bez zmian.

F ro n t lo tn ic zy
• Jednocześnie z utratą przez Niemców zagłę­

bia P lo e s i i  wzmogły się  naloty Sprzym. na fa­
bryki benzyny syntetycznej, składy paliwa i inne 
cele  w N iem czech i krajach  okupow anych. l’o zbom­
bardowaniu okręgów H a n n o r e r u ,  K i lo n i i ,  W e im a ru , 
a w Czechosłow acji miast P a r d u b ic e  i M o si, doko­
nanym przez 2000 bombowców pod ochroną 1000 
myśliwców, nastąpił nowy cios. Zniszczono w Niem­
czech cztery fabryki samolotów, oraz fabrykę ben­
zyny syntetycznej, trzy lotniska oraz zakłady doś­
wiadczalne broni V 1. W R o s ś o L u  i L u b e c e  bom ­
bardowano fabryki wodnopłatowców. W e Franc ji  
i w Belgii obiekty przemysłowe, ponadto cele  na 
W ęgrzech i węzły kolejow e w półn. W łoszech. 
W  nocy bom bow ce dokonały nalotu na R u s e c l s -  
h e im  k / F r a n k fu r tu , a M oskity na Berlin.

O d trzech dni bombardowano codziennie 
gwałtownym ogniem cele  w N iem czech, i i i . iu. 
E m m e r ic b . S a l i z b e r g e r ,  L u d w ig s h a r e n , zakłady 
O pla koło M oguncji. D a r m s ta d t  i B e r l i n .  W' nory 
na niedzielę R A F dokonała znów nalotu na Berlin 
i na K r ó le w ie c .

p o w s t a n i a
N a w ybuch bom by za p a la ją ce j jest dosko no ła  

ra d a : w y b u c h  entuzjazm u na rzecz  gaszenia
pożaru .

S ie rżan t W ia rus, kom endant pew nej p laców ki 
na S tarym  M ieście  jesf w zorem  żo łn ie rza  i p rz e ło ­
żonego. Idzie  w najw iększe n iebezp ieczeństw o z 
m ęstwem  i b ezp rzyk ładną  odw agą. G dy huk a rm a t 
i g rzm o t bom b rob ią  w prost p ie k ło  w o kó ł jego  ba ­
rykady, czu je  się w tedy „w  swoim  ży w io le ". Pew ne­
go razu  ktoś go za p y ta ł

—  S ie rżancie ! Jok wy m ożec ie  żyć w fok im  
g rzm ocie , w tak im  hałosie.

—  Ha, h a l —  zaśm ia ł się szotańsko s ie rżan t —  
nie s łysze liw yście  jeszcze m ej ż o n y ..

*

Placów ka A K. w o g ro d z ie  gdzieś na dalszym  
Powiślu, Świt. A rty le ria , kaem y — - wszystko jakoś 
m ilczy. S łońce już ogrzew a. Ż yć n ie  um ierać. Z ie ­
leń. Śp iew  ptaków . I d ia log  dw óch naszych c h ło p ­
ców  —  p rzepraszam ! dw óch 16-le tn ich  filo zo fó w .

—  Tam, łobyś ły, Stefek, le p ie j nie chodź ł. 
N iem a ca, jest o b s trz a ł —  i p o rz ą d n y ...

—  A co mi —  jakości się zaw sze p rześ lizgnę !
—  A le i jak c ię  ła k  siekną łam  gdz ie  szkopy, 

ło  b ra c i" , —  szkoda gadać...
—  Ee, co mi tu  będziesz op o w iad a ł! P rzecie  

n ie  k a ż d y  ż y j e  n a  t r u p a . ,

F a c h o w cy  -  t o L a r c e  ■ ś lu s a r z e  potrzebni do robót ria obrabiarkach. — Zgłaszać s ę natychm iast 
w Elektrow ni.

I


